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WIADOMOŚCI KRAJOW E
D nia onegdajszego, z pow odu otrzymanej rado

snej w iadom ości o szczęśliw em  powiciu przez N a j 

j a ś n i e j s z ą  C e s a r z o w ę  i K r ó l o w e j  W i e l k i e g o  K s i ę c i a , 

któremu nadane zostało imie S e r g i j u s z , gm achy 
publiczne i prywatne dom y miasta naszego zostały  
św ietnie illuminowane.

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  TI.
CESARZA W SZECH R O SSJI, KRÓLA POLSKIEG O, 

&. &. &.
Rada adm inistracyjna Królestwa. 

Zważaj.ąc, że kassa m. W arszaw y, ze służącego jej 
z inoey przyw ilejów  prawa propinacji trtinków krajo
w ych n ieodpow iedni czerpie dochód, że pobierane z te 
go tytułu opłaty pod nazwą konsensow ej od fabrykacji 
i w yszynku trunków  krajow ych, nie są  naw et zbliżone 
do opłat, jakie po innych m iastach K rólestw a.posiada
jących  podobne prawo są uiszczane, a obok tego u- 
znaw szy nieodzow ną potrzebę zasilenia dochodów  tejże 
kassy, dla postaw ienia jej w  m ożności podołania ob ec
nie ciążącym  ją  w ydatkom , oraz oczekiw anym , z p o 
w odu zamierzonych różnych melioracji odnoszących  
się do porządku miasta i w ygody jego m ieszkańców , na 
przedstawienie Kommissji R ządow ej Spraw  W ew nętrz
nych i D uchow nych, z m ocy N AJW Y ŻSZEG O  JEGO  
C ESA RSK O -K R Ó LEW SK IEJ MOŚCI upow ażnienia,- 
postanow iła i stanowi co następuje:

Art. 1. D opóki zamierzona w  całym kraju regulacja  
poboru dochodów  z propinacji m iejskich do skutku d o 
prow adzona nie zostanie, tym czasow ie w m iejsce stopy  
opłat postanowieniem  rady administracyjnej z dnia 22  
Czerwca (4 Lipca) 1843 r. oznaczonych, mają być od  
daty ogłoszenia niniejszego pobierane na rzecz kassy  
m. W arszaw y od trunków krajowych tak w miejscu  
wyrabianych jako  i w prow adzanych do m. W arszaw y  
i Pragi, op łaty następujące:

a)  O d wiadra w ódki lub okow ity  78 stopni probie
rza stum iarowego, czyli do 10 stopni w łącznie probie
rza M agiera kop. 47.

bj Od każdego stopnia tęgości spirytusu lub ok ow i
ty, przew yższającego liczbę stopni w yżej za praw idło  
przyjętych  kop. 12.

t )  Od wiadra araku krajow ego, bez w zględu na sto
pień  tęgości rs. 1 k. 17.

d) Od wiadra porteru i w szelkich piw  m ocnych k. 12.
e) Od wiadra tak zwanego piw a baw arskiego k. 9.
f )  Od wiadra p iw a m arcowego i dubeltow ego, jak  

dotąd kop . 3.-
g) Od wiadra piw a szlacheckiego i podpiw ka kop . 1.
K) M iód, w iśniak, maliniak, dereniak, jabłecznik i

inne trunki ciągnione z ow oców  płacić będą, czyli to 
fabrykowane w  m iejscu czyli sprow adzane jak  dotąd  
od wiadra po kop. 23.

Art. 2. Opłaty pow yższe będą pobierane przez urząd 
konsum cyjny m. W arszaw y, łącznie z dochodem  kon- 
suincyjnym skarbowym.

Art. 3. W szelk ie  przep isy  pclwołanem postanow ie
niem z d. 22  Czerwca (4 Lipca) 1843 r. objęte, ni mej- 

" szem  niezm ienione, w  sw ej rnocy pozostają.
Art. 4. W ykonanie niniejszego postanow ienia, które 

w  dzienniku praw zam ieszczone być ma: Kom missjom  
rządow ym  spraw w ew nętrznych, tudzież przychodów  
i skarbu, w  czem do której należy, poleca.

D ziało się w  W arszaw ie, d. 10 (22) Kwietnia 1857.
Prezydujący w radzie administracyjnej, jenerał-adju- 

tant, (podp.) Paniutin.
D yrektor głów ny prezydujący w  kom m issji rządow ej 

spraw w ew ąęt. i duchow nych, tajny radca Muchanow.
P . o. sekretarza stanu, rzecz, radca stanu J. Karnicki.

—  P. J. B łaszkow ski księgarz zajmuje się dru
kiem now ego tłumaczenia dzieła o Doskonałości 
Chrześcijańskiej przez O. Rodrigueza w  języku  
Hiszpańskim w  wieku 16ym napisanego, którego 
przekład pierw szy z roku 1715 oddawna juz' zu
pełnie zaginął. Obecnie drukujący się przekład  
dokonany jest podług skróconego, dla osób w  św ię
cie tyjących, francuzkiego tłumaczenia przez ks. 
Cruice, z zastosowaniem  się do pierw szego tłu
maczenia polskiego. N a czele tego tak szacow ne
go dzieła jest przedmowa O. K apucyna P .......
z której cytujemy tu wyjątek:

»Dzieło to w  swoim  rodzaju najw yższą pom ię
dzy pisarzami kościoła naszego mające powagę, 
napisane w języku hiszpańskim przez wielkiej 
św iątobliw ości O. A lfonsa Rodrigueza, było naj
przód przeznaczone dla m łodych zakonników  
Zgromadzenia Jezusowego, do którego należał i I

pobożny autor. Przełożone na w szystkie niemal 
języki, zalecone przez najbieglejszych m istrzów  
życia duchownego, z pism tej treści najwięcej ce
nione przez Sgo Alfonsa Liguorego, ktorego jesz
cze niektórzy z żyjących pamiętają, dzieło to w  r. 
1715 przełożone było w  całej swojej pierwotnej 
obszerności i na język  polski. Lecz jak  w orygi
nale tak i w  wiernein tłum aczeniu, lubo noszące 
w ogólności tytuł: 0 dążeniu do doskonałości chrze
ścijańskiej, 'nieodpowiadało zarówno potrzebom  
osób wszelkiego stanu.

W ydanie ks. Cruice w  języku francuzkim, któ
rego się w  niniejszem tłumaczeniu trzymano, za
radziło temu. N ie odstępując od treści, trzymając 
się dawnego porządku, nie naruszając nawet 
textu w  tern nowem w ydaniu , przeznaczonem  
głównie dla osób w św iecie żyjących, opuszczono  
to, co jedynie do obow iązków  życia zakonnego 
się ściągało, a miano głównie na celu osoby żyjące 
w śród świata. ' Tym  sposobem jest to zawsze, i 
toż samo nieoszacowane dzieło O. Rodrigueza, 
ale O. Rodrigueza uczącego doskonałości i zachę
cającego do niej osoby nie w  zakonie lecz ńa 
świecie żyjące; je s t  to dzieło pełne najtrafniejszej 
praktyczności, roztropnego umiarkowania, głębo
kiej erudycji, a nadew szystko szczególnego na
maszczenia, a które zdaniem upowszechnionem  
m iędzy pisarzami kościelnym i, pierwsze w swoim  
rodzaju zajmuje miejsce, traktat ner plus ultra  do
skonałości chrześcjańskiej, którego podobno żadne 
inne dzieło dla chcących się w  tym  przedmiocie 
ośw iecić zastąpić nie może.«

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
g$epesse  T e l e g r a f i c z n e .

L o n d y n  9 M a j a .  Times w drugiem w ydaniu  
zawiera korrespondencję z Paryża, donoszącą, że 
Cesarz francuzki nalega na Króla pruskiego aby 
przyjął propozycje mocarstw pośredniczących  
w  sprawie Neuszatelu. T a korrespondencja zape
wnia, iż Szwajcarja nie uczyni żadnych dalszych  
ustąpień.

H orning Post potwierdza wiadom ość o spodzie-

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O - K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
(W ,yjąl/ci z wędrówki na kweslars/cim wózku:) 

PO B Y T  w  K LO NO W IE.

(C iąg  dalszy).

Dzień 2 maja 1845 roku był dla klonowian 
dniem uroczystym, bo wyzwalał ich z pod w ła
dzy dożywotników; wójtostwo bowiem prze
chodziło na rzecz skarbu a folwark rozebrali 
miedzy siebie włościanie. Od tego czasu dwór 
opustoszał ahistorja Klonowa przeszła wspo- 
kojne życie wieśniaków.

1 aki oto jest pobieżny rys historji Klonowa 
ciekawej i obszernej dla badaczy, jak  ciekawe 
są dzieje całych dóbr biskupich, jak  historja 
np. Zagdańska (Zagnańsk) położonego w cie- 
mnój, odludnej ustroni; a utworzonego pierwo
tnie z samych złoczyńców i odszczepieńców 
wiary, zesyłanych tu przez biskupów krakow
skich na karę i osiedlenie. A nie brak i ma- 
terjałów do opisywania tutejszej historji; akta 
wszędzie gdzie się dało dobrze przechowane, 
jak np. akta wzdolskie, zagdańskie i same kie

leckie, w których księgi Zadzikowskie zwane 
(od biskupa Żadzika herbu Korab’), mają być 
nieocenionej wartości.
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Klęski jakie nawiedzały Klonów, poezęści 
dosięgały wszystkie dobra biskupie, tak w kra- 
kowskiem jak w Sandomierskiem położone; 
lud tóż klonowski będący szczepem sandomie- 
rzan, jeśli uległ jakićj zmianie w obyczajach, 
to uległ nie z wpływów miejscowych ale z o- 
kolicznych, a najbardziój z powodu złączenia 
włościan różnych okolic, w jedną tak częstą 
opustoszaną siedzibę. Wybitnych jednak tu ró
żnic z innemi sąsiedniemi wsiami znaleść nie
łatwo; obyczaje ich, ochota, mowa i stroje 
wszystko sandomierskie, wszystko ogólne. Jest 
tu wprawdzie jakiś cień różnicy, jak sama po
stawa zwinna a szczupła, jakby ukształtowa
ną do leśnych i górzystych okolic; jak ta  mi
na butna z wiecznem ujęciem się pod bok i 
z wiecznym zdrajcą w ustach; jak niektóre 
wyrazy gdzieindziój nie posłyszane — wszyst
ko to jednak są cechy mnićj ważne. Nadto 
mając usposobienie do odbywania wędrówek 
pieszych, kilka mil przebiedz po skalistych 
drogach dla klonowiaka jest spacerem; nie 
hodują tóż wcale koni, posażąc się za to w li

czne sztuki bydła; nigdy nie zdążysz za klo- 
nowskim chłopem drapiącym się w pantoflach 
z drewnianą podeszwą (zwykłe obuwie w tych 
stronach używane) lub w ciehobiegach (łap
ciach, postołach), po krzemienistych spadkach, 
leśnych przesmyków. Zamiłowanie ich do o- 
gnia jest najwybitniejszą cechą ich charąkte- 
ru: choćby na dworze był najpiękniejszy dzień 
letni, oni częstują się sutym ogniem na komi
nie, a gdy im powiesz że ciepło w izbie i na 
dworze. — Ale zawsze z ogniem pięknićj! —- 
odpowiedzą ci z uśmiechem przekonywającym. 
To upodobanie bardzo jćst stosowne i natu
ralne w ludziach, wyrosłych wśród gór i la
sów, pełnych tajemniczćj przeszłości.

Ubiór ich zawsze czysty i staranny, składa 
się głównie, u mężczyżn z sukmany .zwanej 
guńką, najczęściój białój ze stojącym niebies
kim kołnierzem biało haftowanym, z kapelu
sza czarnego stożkowatego, u kobiet zaś głó
wną szatę stanowią opaski t. j. fartuchy ró
żnokolorowe, wyrabiane z wełny owczej, gło
wy zaś obwiązują usilnie chustkami, zdobnemi 
w kupy kwiatów; włosy u kobiet, wybiegają
ce lub nie z pod chustek, stanowią całą różni
cę między kobietami jednych adrugich wiosek.



w a n y c h  b I r / k i c h  o d w i e d z i n a c h  W ie l k ie g o  K s ię c ia  
K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a  u  k r ó l o w e j  W i k t o r j i  
na w ysp ie  W igh t.

P  a r  y  i  10  M a j  a.  P rojek t przedłużenia p rzy
w ilejów  Banku francuzkiego zosta ł w czoraj Ciału  
p raw odaw czem u  przedstaw ion y. W ed łu g  tego  pro
jek tu  kapitał Banku ma b yć o 1 03 ,750 ,000  lę. p o 
w ięk szo n y . ,.

B e r l i n  Sgo  M a j a .  (G odzin a 7 w ieczór). 
W  ch w ili p rzyb ycia  k sięc ia  N ap o leon a  na naszą  
stację kolei, oprócz w ym ien ionych  w poprzedniej 
d ep eszy  osób , znajdow ał się  ca ły  sk ład  p o se ls tw a  
francuzk iego. Jego  C. W y so k o ść  przeszed ł przed  
frontem  straży honorow ej zgrom adzonej na stacji, 
potem  w siad ł w  od k ryty  p o w ó z cz te r o -k o n n y  
z księciem  Jerzym  pruskim , w itan y  przez g łośn e  
hurrah!  liczn ie zgrom adzonego tłum u przy stacji 
i bram ie B randeburskiej.

O rszak udał się  do zam ku k ró lew sk iego  przez 
aleję lip ow ą . U dw oru b y ł w ielki obiad.

—  Izba panów  w otow ała  rozporządzenie w  p rzed 
m iocie patentów : w prow ad ziła  p ew ne popraw ki 
w  projekcie praw a o podatku  od akcji tow arzystw  
i w sp ółek .

—  W iad om ość  o odm ów ieniu  ratyfikacji trakta
tu  angło-p ersk iego  zaw artego w  P aryżu , ze stro
n y  S zach a  persk iego p otw ierd za  się.

B e r l i n  9go  M a j a .  K siąże N apoleon  b y ł 
w czoraj w ieczorem  na balecie w teatrze opery, 
w  lo ż y  k rólew skiej. P o w id o w isk u  książę dał p o 
słu ch anie p rezesow i rad y  m inistrów . D zis przy  
n a j p i ę k n i e j s z e j  p ogod zie  od b yw a się  w ielki p rze
g ląd  w ojsk ow y  pod d ow ód ztw em  jenerała-poruoz-
n ika G roeben. K siąże zajął m iejsce obok króla, 
k tóry  w y stą p ił z w ielką  w stęg ą  L egji honorow ej. 
D efilad a  od b y ła  się  przed pom nikiem  F ryd eryka  
W ielk ieg o .

W ieczorem  b ędzie w ielk i ob iad  w o jsk o w y  
w  zam ku i w id o w isk o  za rozkazem  w  teatrze o -  
pery.

B e r l i n  9 M a j  a. (W ieczorem ). P o  prze
g ląd zie  który się  od b y ł d ziś rano na cześć  księcia  
N ajjoleona, Jego C. W y so k o ść  o d w id z ił książąt  
domu k ró lew sk iego  i paua M anteuffel, prezesa ra
d y  m inistrów . Jutro' książę p rzyjm ow ać b ęd zie  
ciało  d yp lom atyczn e.

K om m issja Izb y  reprezentantów  odrzu ciła  p o
d atek  p rzem y sło w y  zm od yfik ow an y  przez Izbę 
p an ów . {Ind. Belge).

A N  G L . J A.
Londyn 9 Maja. Z w łok i Jej K. W y so k o śc i k się

żnej G lou cester , zo sta ły  w czoraj o god zin ie  9ej 
z rana koleją  żelazną przew iezione d o  W indsor. 
T am  zó sta ły  ze zw yk łem i cerem onjam i przyjęte i 
w  ob ecności księcia  A lberta, k sięc ia  W alji, k s ię 
cia Cam bridge, księcia  L ein ingen  (Linange) i w ielu  
znakom itych  urzędników  dw oru, złożon e na w iecz
n y  sp oczyn ek  w k ap licy  S go  Jerzego . W sz y stk ie  
teatra są  d ziś aam km ęte. K siąże A lbert po p o łu 
dniu p ow rócił do O sborne, gd zie  Jej K ról. M ość  
ob ecn ie rezyduje.

—  J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  W i e l k i  K s ią ż e  K o n 
s t a n t y  M ik o ł a j e w ic z , w e d ł u g  The P re is ,  m a  w  p o -
(Ml^jgMIl B̂ i r ^ iiiłiiiiiMiiiwnrM iim w  m

Z powodu opasek, hodowanie owiec jest tu 
bardzo upowszechnione, a każda gospodyni 
musi mieć choć dwie owieczki na swoją po
trzebę; tam gdzie położenie nie sprzyja ho
dowaniu owiec, jak to jest i w Klonowie, go
spodynie zwykle na pastwiskach sąsiednieh 
wsi, swoje stadka utrzymują.

W zimie sukmany czarne sukienne są tu 
zwykłem odzieniem; kożuchów w całej okoli
cy zupełnie nie znają. Wszystko nic — ale 
ezapka klonowska to prawdziwe dziwo; wy
soka czasem i .na łokieć, uszyta z czarnego ba- 
rana z granatowym denkiem (różny kolor den
ka przywiązany jest do wsi), roztwarta na bo
ku, bardzo jest podobną.do małego niedźwiad
ka; a cóż to dopiero kiedy ja zwinny klpno- 
wiak zasadzi na ucho! Taka wtedy w nim fan
tazja że i nie przystępuj, jeśli masz hardpść. 
w duszy. To też czapka klonowska nie ma 
sobie równej, a poszła w przysłowie: „Wielki 
lub wielka jak czapka klonowska — lub jak 
chłop klonowski w zimie.“

Wielu tutejszych chłopów zdobią swoje pier
si szkaplerzem zawieszonym z wierzchu- na 
czerwonej wstążce. V/ ogólności ubiory ich 
mocno harmonizują z krajobrazami okolicy, a

ło w ię  b. m. przyb yć do A ngłji i od w id z ió  dw ór  
w O sborne. T o ż  sam o telegrafem  zosta ło  w czoraj 
doniesion e d zien n ik ow i Morning Post, z dodaniem , 
że poprzed n io  W i e l k i  K s i ą ż e  zw id zi zachodnie  
porty  Francji.

—  W  M anchester w końcu lipca lub w  p oczą t
ku sierpnia, sp od ziew an e są  od w id z in y  Jej K ról. 
M ości. O tw arta tam  ob ecn ie w ystaw a  dzieł sztuk  
p ięk nych  zgrom adzonych  z całej A ngłji, u czyn i za 
p ew nie to  m iasto środk ow ym  punktem  tegorocz
n ych  letn ich  zabaw .

—  W  przedm iocie w ojska  przeznaczonego do  
Chin Globe donosi, że 9 0 ty  pułk ju ż  od p łyn ą ł, a 
pułki 23ci i 8 2 g i w p rzysz łym  tygod n iu  w siąd ą  
na statk i, 93ci zaś w  końcu  m iesiąca uda się  za  
niem i. Znajdujący się obecn ie na w y sp ie  M auri
tius pułk 5 ty  fuziljerów , uda się  w  d rogę do  
Chin skoro pułk  23ci, k tóry przed 2 lub 3 m iesią
cam i od p łyn ą ł, zluzuje go. (Neue P r .  Ztg).

A  U Ś T  R  J A.
Wiedeń 2 Maja. N asz m inister spraw  w ew n ętrz

n ych  zajm uje się  gorliw ie , jak  o tern d on ieśliśm y, 
tak uiecierpłi w ie oczek iw anem  uowćm  praw em  gm i- 
now em . D o n o siliśm y  także że liczn e g ło sy  od zyw ają  
się  na k orzyść em ancypacji ż y d ó w  i roztrzygn ie- 
nia tej kw estji w  sp osób  god n y  n aszego  w ieku. 
M ożna d om yślać  się  że ta n arod ow ość  licząca  
w cesarstw ie austrjackiem  p rzeszło  8 0 0 ,0 0 0  dusz, 
z n iecierp liw ością  oczekuje ukazu cesarskiego  m a
ją ceg o  u regu low ać jej p rzy sz ło ść , tem  bardziej 
że p odob nie jak  w innych  krajach, odznacza się  
ona nader czynn ą d zia ła ln ośc ią  i ciąg łym  w zro
stem  co do liczb y .

W  B elg ji i w e  Francji żyd zi u żyw ają  tych  sa 
m ych  praw cy w iln y ch  i o b y w a te lsk ich  co i w sz y 
scy  inni m ieszkańcy. W  A ustrji izraelici k tórzy  
od r. 1811 m ogli staw ać się  n abyw cam i dóbr ziem 
sk ich , w praw dzie za szczegó ln ą  łask ą  k ażdorazo
w ą Cesarza, utracili ten przyw ilej w  roku 1853. 
T ru d n o  w naszym  w ieku u sp raw ied liw ić  ten ro 
dzaj ostracyzm u w yk on yw an ego  przeciw  k lassie  lu 
d n ośc i która nie ty lk o  znaną jest ze sw o ich  zd o l
n ości p rzem ysłow ych , ale prócz tego  ma w s w o 
ich  rękach bardzo znaczną część  kapitału  ob ro
tow ego  w p aństw ie.

N iezaprzeczam y że n iebezpiecznie b y ło b y  em an- 
c y p o w a ć ż y d ó w  bez p rzygotow an ia  i bez p ew n ych  
ostrożn ośc i w e w szy stk ich  częściach  cesarstw a. 
W  W ęgrzech  naprzykład  a n a d ew szy stk o  w G a
licji tak w ieśn iacy  jak  i dziedzice w  skutku p o ży 
czek  jak ie  często  zaciągać m uszą u ży d ó w , zn a le 
ź lib y  s ię  W takim  1'azie na ła sce  sw o ic h  w ierzy-  
eieli. M am y jeszcze  inne prow incje jak  Styrja, 
T y r o l i t. d ., gd zie na d ługo  jeszcze  trudno b y ło 
by żydom  zasied lić  się  trw ale. Co do Styrji, ten 
szczęśliw y  kraj m a m ięd zy  inneno od  n iepam ięt
n ych  czasów  przyw ilej, że  żadnem u ży d o w i nie 
w oln o przenocow ać w G ratzu.

P ojm ujem y b ezw ątpien ia  ja k ieb y  m ogło  w y 
n iknąć n ieb ezp ieczeń stw o d la  tej w ybranej lu d n o 
śc i (w iadom o że w S tyrji liczn ie znajdują się kre
ty11*). g d y b y  jaki potom ek A braham a m ógł.p rzęz  
całą n oc o d d y ch a ć  tem sam em  pow ietrzem , co

nieraz gdy ukażą się na różnych spadkach 
górskich, kobiety w jasnych swych opaskach 
i chłopi odziani w białe guńki, tworzy się ma
lowniczy układ, bardzo podobny do estetycz
nych teatralnych grupowali.

Gdybyśmy chcieli śledzić jeszcze historję 
Klonowa w delikatniejszych szczegółach, trze
ba by zaczepić o dworek i jego gospodar
stwo. W  dworku żyli ludzie, pracujący dla 
siebie bez względu na swych poddanych, prze
ciążając ich pańszczyzną i daninami, to i lud 
dzisiejszy jednego tylko doży wotnika Janikow
skiego dobrze wspomina, innym złorzeczy, i 
drży na samo wspomnienie że folwark może 
powrócić.

Straszno pomyśleć że i w tej małej dolince, 
przedstawiającej mało zysków (w pstatnich 
czasach dochód z folwarku wynosił rfl. 14Q0) 
.zakradła się nienawiść chłopów do swych pa
nów, a zakraść się musiała, kiedy ci ostatni, 
po części dorobkowicze, w wyrazie chłop, 
chcieli widzieć nazwę swego niewolnika i pi- 
janicy, kiedy uciekali się do wyrażeń senty
mentalnych kmiotek, włościanin, gdy chcieli 
jakoś szlachetniej oznaczyć stan prostego rol
nika. Tu mieszkał czas jakiś dzierżawca, któ-

m ieszkań cy  tego  u p rzyw ilejow an ego  kraju. A  je 
dnakże pam iętam y że w czasie k ied y  je sz c z e  o d 
b yw an o podróże pow ozam i, baron R o th sch ild  
miał p rzypadek  że mu się  o ś złam ała w ieczorem  
o pół m ili od  Gratzu. N a ty ch m ia st burm istrz p o 
sp ieszy ł zap ew n ić pana barona, że nie ty lk o  na 
jed n ę  noc ale na ca ły  m iesiąc d la  takiej znakom ite j  
o so b y  m ieszkań cy i w ła d ze  G ratzu zam knęliby o -  
czy  na p ogw ałcen ie  od w ieczn ego  p rzyw ileju , ale 
pan R oth sch ild  nie ch cia ł k orzystać z tego  w y 
ją tk u  ofiarow anego pa je g o  k orzyść.

S p od ziew ają  się  tu p ow szechn ie że podróż Ce
sarstw a  Ich in ośó  po różnych częściach  m onarchji, 
n iepozostan ia  bez sk utków  w tym  w zg lęd zie . Jego  
C. M ość pragnie się  z n aocznego przyjrzenia prze
konać jakiem u zm od yfik ow aniu  m ó g łb y u le d z p r o 
jek t gab inetow y.

W iad om o że C esarstw o Ich m ość pojutrze (5go  
b. m.) p uszczą  się w  p odróż do W ęg ier  jachtem  
cesarskim  A dler , który ju ż  tu sto i na kotw icy.j

(Indepeńdance Belge).
F R A N C J A .

P a r y ż  9 Maja. N o w in  z zagranicy bardzo d ziś  
m ało; p ow szechn ie się  na to zgadzają, że w spra
w ie  N eu szatelu  zaszło  d ość w yraźne w strzym anie  
w szy stk ich  kroków ; ch ociaż nie n ależy  ob aw iać  
się  zerw ania, a tem  bardziej w ojny, k w estja  ta  j e 
dnak zn ow u  się  bardzo* ząw ik ła ła . N ie  możem  
w przyp u szczen iu  n aw et p rzew idzieć, k ied y  n a stą 
pi now e posied zen ie konferencji, które jak  sp o d z ie 
w ano się  m iało b yć ostatniem . N ie potrzebujem y  
d odać, że instrukcje oczek iw ane przez pana H atz-  
feld , jeszcze  nie n ad eszły .

O K sięztw ach  N add un ajsk ich  nie m am y także  
żadnej w iad om ości, prócz p otw ierdzenia  lig i A n- 
glji, A ustrji i P orty , w  celu utrzym ania s ta tu s  q w .  
T ym  sp osobem  n iestety  zdaje się  że te u trzym anie  
przyjdzie do skutku.

—  Ze w szy stk ich  p og łosek  tłom aczących  p o 
dróż księcia  N ap oleon a  do B erlina, n ajp raw d op o
d obniejszą je s t  ta, która m ówi o projekcie m ałżeń
stw a  Jego  Ces. W y so k o śc i. M niem ają że jen erał 
S a ile s  senator, zosta ł księciu  do to w a rzy stw a  p rzy 
d any, d la nadania w iększej u roczystośc i tej m issji. 
Co do o sob istego  przedm iotu podróży  księcia, do- 
tąd  p ozostajem y w  sam ych  ty lk o  p rzyp u szczen iach .

D ziś  J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  W i e l k i  K s ią ż e  K o n 
s t a n t y  M ik o ł a j e w ic z , u dał się  d o P r e  C atelan gdzje  
p rzygotow an ą  b yła  u ro czy sto ść  na cześć  Jego . W y 
cieczka C esa rstw a lch m o ść  z Ich dostojnym  gościem  
W iELK iEM  K s ię c ie m  do V illen eu ve 1’E tan g  i śn iad a
n ie k tóre potem  n astąp iło , od zn acza ły  się  n a d zw y 
czajną serd eczn ością  i usunięciem  w szelk iej etyk ie
ty. D ziś w ieczorem  w ielk i bal w T u ileries a jutro  
n adzw yczajne w id o w isk o  w  teatrze O pery, gd zie  
p rzed staw ion y b ęd zie b alet Korsarz.  W  dniu 15 
b. m. J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  ma w sią ść  na statek  
Reine f lortense,  udając się  z od w ied zin am i do kró
low ej angielskiej, ale jak  zapew niają  W ie l k i  K s ią 
ż e  w racać b ędzie przez Francję.

P raw o o kolejach  żelaznych  O rleańskich , z L y 
onu do m orza Ś ródziem nego, zosta ło  d ziś przed
staw ion e ciału  praw odaw czem u, łączn ie z proje-

ry groził tylko batami, mieszkała tu matka, 
która dzieciom swym gdy co źle robiły, zaraz 
mawiała: „Nie rób tak boś ty nie chłop, bo to 
chłopu tylko wolnp.£{ Musiała więc tu wyro
snąć wzajemna nienawiść tem straszniejsza, że 
sama przyroda namawiała do zgody.

Wieśniak, kmiotek, to nazwy cywilizowań- 
szć, przystojne dla surdutowych kolonistów i 
ozynszowników, a przez wielu jak się nałoży 
nie pojęte; lecz av  mowie potocznej wyraz 
chłop nie powinien być ciężkim do wymówie
nia, owszem pięknym on jest i obfitym w du
cha.

Błogo też dźwięczał dzwonek dworski, zwo
łujący poraź pierwszy gospodarzy na radę, 
jak podzielić grunta folwarczne; głosząc im 
AYOlność i-swobodę. Mówią że nigdy tak mi
łych dźwięków nie słyszeli, a fantazja zaraz 
dodaje widomego anioła, uderzającego w ser
ce dzwonka.

Mówią także że w małych źródliskaćh oko
ło dworu i po polach, widywali jasne ognie 
w kształcie języków, co podług nich wskazu
je srebrne i złote skarby, po owych bezecnych 
hutnikach. Także znajdowali tuszklanne pod
kowy z obwódkami żelaznemi! Te podkowy



ktem tyczącym  się paropły  wów pocztow ych, fo r 
tyfikacji w H ęsd in ,  k redy tów  dodatk o w y ch  i p rze 
dłużenia przywilejów banku  do roku  1897.

-— Corocznie p o d  koniec posiedzeń, ciało p ra 
w odaw cze ożywia się i nabiera  sm aku do mów. 
Dziś było ich kilka dow cipnych. Między niemi p a 
n a  Corta deputow anego z Landes, przeciw po łą 
czeniu gminy St. E sp r i t  z miastem B ayonną, d r u 
g ą  pana R ou lleaux  D ugage, au to ra  rap o r tu  w tym 
przedmiocie, k tóry  w niosków sw oich bronił z z a 
pałem i wym ową.

P ro jek t  p raw a  o to w arzys tw ach  bezimiennych 
innych  stowarzyszeniach  handlow ych, przem ysło
w y ch  i finansowych belgijskich , w yw ołał także 
k d k a  mów. P an  Kervegaen, depu tow any  z V ar,  
zajął izbę jasnem  przedstawieniem tej kwestji. I z 
ba odroczyła  się do poniedziałku.

W s k u tk u  dokładnego rozliczenia i zreorganizo
w ania  okręgów  w yborczych , rząd  j a k  się spodz ie 
w ano powszechnie, u trzym ał d o tychczasow ą licz
bę depu tow anych  ciała p raw odaw czego. D e p a r ta 
m ent du  Noi d, straci w praw dzie  jednego  rep re 
zentanta, ale Allier, K orsyka , Loara, Loiret, Sei
ne et M arne zyskają  każdy jednego  więcej. M ó
wią że pan M ontlaur ma w ystąp ić  ja k o  k an d y d a t  
r z ąd o w y  do departam en tu  Allier.

Przedłużenie posiedzeń ciała p raw odaw czego, 
zdaje się być nieuniknione, ale nie wiadomo na  ja k  
długo. P o d a ją  dzień 20go albo 23go ja k o  termin 
zamknięcia.

—  W ielkie p rzygotow ania  czynione są  w N o tre  
D am e de Liesse, na  koronację Boga-Rodzicy. K o 
rona  je s t  darem  Cesarzowej, a p rzy  tej u roczysto 
ści m ają  także poświęconemi być dzw ony ofiaro
w ane  także przez Cesarzowę ua pam iątkę  spełnio
nej p rośby  co do narodzenia  się księcia nas tępcy  
tronu. W czoraj w  Orleans by ła  wielka uroczysto- 
Stość na eześć Jo an n y  d'Arc, nabożeństwo, própęs- 
sja, wszystkie  władze by ły  obecne i t. d.

—  Kommissja złożona z 12stu reprezentan tów  
przem ysłu  francuzkiego miała konferencję z ltom- 
m issją ciała praw odaw czego , zajmującą się. ro z 
trząsaniem  projektu  p raw a  o znakach  fabrycznych. 
Szanowni przem ysłowcy chcieliby żeby cecha fa 
bryczna  była  obow iązującą  i żeby surow e środki 
zabezpieczały w ykonyw anie  p raw a  w tym  w zglę
dzie. S ą d z ą  oni że p ro jek t tak  j a k  je s t  p rzeds ta 
w iony  ciału praw odaw czem u nie przedstaw ia  d o 
sta tecznych  rękojmi. Żądali oni cofnięcia a p rzy 
najmniej odroczenia tego projektu, przedstaw iając  
po trzebę  w prow adzenia  w  nim wyraźnie jszych s to 
sow nych  rozporządzeń. Cofnięcie tego projektu  
nie zależy od  ciała praw odaw czego, ale bardzo  być 
może że rap o r t  nie zostanie złożony i p ro jek t ten 
nie będzie roz trząsany  na  tegorocznych  posiedze
niach. {Ind. Belge).

T U R C J A .
Konstant ynopal 3 0  Kwietnia. P ro jek t  Banku p a 

n a  W ilkins zupełnie się ro zch w ia ł ;  inna  także 
mniej rozciągła kombinacja została przez P o r tę  
odrzuconą, a projekt bankierów  tureckich uzna
n y  został za n iepodobny do przyjęcia.

Z Jerozolim y donoszą, że tam  p rzy b yło 12.000
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najprędzej należą do podania ciemnego o zdraj
cy pierwszym w Klonowie, co zresztą znajdu
je się w podaniowej historji Łysicy.

Ostatni wyraz moich notatek podparłem 
kropką, zagrodziłem kreską a spojrzawszy na 
zegarek, rzekłem  do starszego gromady:

— Gdzie ksiądz kwestarz bawi że jeszcze 
nie wraca?

— A w folwarku za górą, bo tam pan do
bry i wesoły a  ksiądz kwestarz nie od tego — 
odpowiedział radny zwinnie się kłaniając.

— Kiedy ta k  to jeśli dziś ks. kwestarz nie 
powróci, jutro rano pojedziemy na Łysicę, — 
a macie wy konie?

i — Ha, ha! na ca łą  wieś dwie szkapiny ale 
to wielebne, nieszacowane; ale lepiej zawsze 
na nich jak  piechotą bo łatw o sobie nogi od- 
giełdować (odbić), — powiedział radny, g ła
szcząc się po głowie.

— id e  pamiętajcie h a rd zo rano!
—  A tko (kto) wie czy do ju tra  dostoi Ł y

sica? może nie łopie (nie późno) .czekać jak  ją  
czarownice rozniosą -  powiedział dowcipku
jący  starszy i wyszedł z izby, aby zapowie
dzieć właścicielom koni, jutrzejszą wyprawę 
na szczyt Łysicy.

pielgrzymów i że obawiają  się żeby obecność tak 
znacznej ich liczby nie w yw ołała  jak ich  zajść 
z resz tą  ludności. (Keue Br. Zlg).

—  C zytam y w  lndependance Belge: Te legraf  
przywiózł tu  wczoraj (7 maja) depeszę telegraficzną 
z K onstan tynopo la ,  nie małej ważności.

E them -pasza  ustąp ił  m inisterstw a sp raw  zagra
nicznych, Ali-Galib-paszy, d rugiem u synow i Re- 
szyda-paszy i zięciowi sułtana. D epesza podająca  
tę wiadomość, nie w chodzi w  żadne szczegóły co 
do okoliczności jak ie  mogły poprzedzić  i w yw ołać 
tę zmianę gąbiuetową, wiemy ty lko  że charak te r  i 
tem peram ent E them -paszy  nie mógł się długo zgo
dzić z tą  delikatnością wszelkiego rodzaju  obo
wiązków jakie  są nieoddzielne od p o sa d y  mini
s tra  sp raw  zagranicznych, bardzo d ra ż l iw e j , a 
w  K onstan tynopo lu  szczególnie najeżonej skałami.

N ajważniejszą okolicznością w tej modyfikacji 
gabinetowej w K onstan tynopo lu  je s t  to, że w ido 
cznie okazuje się że R eszyd-pasza, powziął s tano- 
cze postanow ienie  w prow adzen ia  w  T urc ji  w szy 
stk ich  reform które  się sta ły  kwestjaini istnienia, 
w sku tku  położenia wynikłego z ostatniej wojny. 
A by ten cel osiągnąć  na polu  k lassycznyeh  in tryg  
tureckich, potrzeba było Reszydow i u tw orzyć  so 
bie pod  ręk ą  ministra, zarazem zupełnie pośw ięco
nego dobru  pańs tw a  i ściśle interessowanego w p o 
w odzeniu  osobistej polityki wielkiego wezyra.

— Niespokojności i obaw y spow odow ane  już 
od  daw na  przez kwestję  finansową, a chwilowo u- 
spokojonę przez nadzieję bliskiego zaprow adzenia  
banku o tto in ań sk ieg o , wzm acnia ją  się obecnie 
z większą siłą niż kiedykolwiek. W e d łu g  wszelkie
go podobieństw a, now y bank  turecki je s t  mteres- 
sem zupełnie upad łym . R ząd  nie ma jeszcze urzę
dowej wiadomości, ale donoszą nam ze w szystkich  
stron, że trudności jak ie  objawiły się w Londynie  
przy u k ładach  względem ostatecznego regulaminu, 
zdają  się być  niepodobnemi do pokonania. W s p o 
minaliśmy już  że przew idując  zerwanie ty c h  u k ła 
dów, W y so k a  P o r ta  zajmuje się now ą kombinacją 
w  której dom R othsch ild  ma udział. A by p rz y 
śpieszyć powzięcie ostatecznego postanowienia 
w tym  względzie, P o r ta  w ysłała  wczoraj do L o n 
dynu  telegrafem rozkaz swemu ambassadorovvi, 
a by  ostatecznie rozwiązał kon trak t  z tow arzystw em  
angielskięrn,jeśli sp raw a  ta  w krótkim oznaczonym 
terminie nie zostanie załatwioną.

Ale pomimo wielkiego pośpiechu w usiłowaniach 
d oprow adzen ia  do sku tku  daw nych  lub now ych 
układów . zwłoką już dośw iadczona i czas jak iego  
jeszcze będzie po trzeba  do doprow adzen ia  nego
cjacji co do nowego projektu, nie mało szkodzić 
m ogą rządow i.

S karb  znajduje się w  niezmiernie krytycznem  
położeniu.

—  Liczne zbrodnie popełniane w P e r a  i bezkar
ność jakiej doznają  ich spraw cy, spow odow ały  n o 
we przedstaw ienia  uczynione Porcie  przez główue 
zagraniczne poselstwa. D w a  dni temu, pewien fran 
cuz nazwiskiem Pefdris ,  by ły  wojskowy, zam ie
szkały w K onstan tynopo lu  i k tó ry  j a k o  am a to r tru -  
dnił się ściganiem ło trów będących  p lagą  stolicy.

W kładając moje notatki do podróżnej to r
by, przypadkiem wysypałem na stół wszystkie 
moje skarby i zbiory archeo i niearcheologi- 
czne; a że co na stole to i nieprzyjaciel, zaczą
łem w nich przebierać. Co to za rozmaitość! 
kamienie, muszle, skorupy, m arm ury, pieniąż
ki, róże i różne pachnące pam iątki.... i próbki 
wełny owczej! z owczarń rządowych z napi
sami na karteczkach — Elekt Nr. 1, 2, 3. — 
W styd mi się zrobiło żem taką baranią prozo 
pomięszał z panieńską poezją — zniósłem na
tychmiast wszelkie nieprzyzwoite stosunki i 
zacząłem ^ię rozpatrywać w pozostałych o- 
kruchacli pamiątkowych... Niestety! ani się do 
m yślałem  jeszcze wówczas tej ciężkiej łaźni,, 
ja k ą  przejść musiałem, pokutując za zachce
nia vyeny starożytniczej.

Ale to już w człowieku, że nieraz zapali się; 
płomieniem do lada szpargału. Pamiętam jak  
będąc w jednem mieście niemieckietn, posze
dłem raz naposiedzenie (nb. jako obserwator) 
do największej w mieście bawarji. W ołam o- 
gnia i podają mi zapalony fidybus (nie mamy

został razem z jednym  ze .s woich przyj ąciół n apa
dnięty przez pięciu czy sześciu zbrodniarzy, k tó 
rzy w  interessie swego rzemiosła, poprzysięgli zgu
bę temu nowemu błędnemu rycerzowi, i w ś ró d d n ia  
pięć czy sześć razy  dali ognia z pistoletu do niego 
i jego  towarzysza, nie zważając na to że s trzały  ich 
mogły trafić najuiewinniejsze przechodzące  osoby. 
Ofiary tego zuchwałego zamachu lekko są  ty lko 
ranione, a zbrodniarze zeinknęli i do tąd  nie trafio
no na najlże jszy  naWet ich ślad. (Ind. Bel.)

W Ł O C H Y.
Turyn  4 Maja. R ozp raw y  nad przeniesieniem m a

rynark i  wojennej, z Genui do Spezzji, trw ają  dotjid 
w Izbie rep rezentan tów  i obie s trony  przęciwne o- 
kazują  wielkie rozdrażnienie. D ziw ną  je s t  fa szcze
gólnie okoliczność, że depu tow ani Genui nie zga
dzają się między sobą w zdan iac li  i jed n i  najusilniej 
p rzem aw iają  za  przeniesieniem a d rudzy  przeciw 
niemu. Ci ostatni j 'ednak s tanow ią  mniejszość. D e 
pu tow any  z Levanto, ad w o k a t  Earioa, takźę ge
nueńczyk, oświadczył głośno, iż systematycznego 
oporu  części ludności genueńskiej nie pojmuje, po
nieważ właśnie genueńskie  korporacje  iiajpierwej 
żądały  tego przeniesienia. O dczytał on s k a n d  tam 
tejszego tow arzys tw a  han d lu  morskiegó. Ijzoy h a n 
dlowej, rad y  miejskiej genueńskiej, na n iedosta 
teczność po rtu  i z tąd  wszelkich niedogodńpś.ci dla 
hand lu ,  kiedy p o r f  zajęty  je s t  po największej czę
ści przez m arynarkę  rządow ą. P a n  Cofneti‘ c^ o n ek  
lewej strony, korzysta jąc  z tej okoliczności usiło- 
łował w yciągnąć  p d  pana  Cavour n iektóre poli
tyczne wyznania, przfem!. wiiyąć o polityce 'Pie
montu w sposób za k tó ry  rz ą d  nie jnóżę mu być 
obowiązanym . O św iadczył on między ranemi, że 
rząd  powinien s tarać  się o ciągłe wzmacnianie się, 
powiększanie swego terry torjum , dążenie do cze
goś wyższego. . .Państw a które nie wzm acniają  się 
ciągle, powiedział on, m uszą ciągłe u p ad ać  i zbli
żać się do zupełnej ru in y ,«

Ale ton ten o d z y y a  się nie na sam ych ty lko ł a w 
kach  lewej strony , siedmdzieśięcio-letni minister 
budow li publicznych, w ystąp ił  .’wyraźniej jeszcze 
z podobnemi idejami; ..Obawiają ąię, pow(edzjął 
on, przenieść m arynarkę  w ojenną z .Genui do Spez
zji, z tego pow odu , że ten ostatni pórt leży pa s a 
mej granicy kró les tw a . D la zaspokojenia  tych  lę
kliw ych, dość je s t  z a j rz y j  do p rzyk ładów  w  h i 
storji. Cóż uczynił P io tr  wielki dla uspokojenia 
Rosśji, k tórej największym wrogiem by ła  wówczas 
Szwecja? Przeniósł on stolicę śwegp państw a  na  
granicę nieprzyjaciela, k tó ry  w ów czas posiadał 
jeszcze F in landję  i Pom eranję . Je s t  to je d n a  z naj
wznioślejszych myśli w prow adzonych  w w y k o n a
nie przćz tego wielkiego monarchę. I  my także nie, 
tylko nieosłabimy się, ale naw et wzmocnimy p o 
stępując naprzód  do Spezzji, a g dyby  T u ry n  m o
żna tak  ła tw o  przenieść j a k  naszą m arynarkę, b y ł 
bym  pierwszym  do  żądania  aby  go przenieść do 
Cava lub do mostu BufFalora!" T e  słoWa pana P a  
leocapa  zostały z wielkiemi oklaskam i przyjęte.

W  Genui spokojność  dotychczas  pozostaje nie
zakłóconą, chociaż wzburzenie jesZeze jes t  bardzo 
znaczne. Na inUrach rozlepiane bvw ają  podu- 

■ w a p sg B H H B s a a B g m P B g g ^ ^  j m u iih l h i '

na to wyrazu!!); używszy go do cygara, zga
szony rozwijam w ręku i widzę podskje w yra
zy, rozpatruję się bliżej i poznaję jedno z pism 
w naszej stolicy wychodzących! przypominam 
sobie i znajduję mój jakiś tam artykuł!! pocię
ty na fidybusy dla Szwabów, ręką piskliwej 
madchen!!! Zapałem  upiosipny składam  spro
fanowany kaw ałek  polskiej gazety i mieszczę 
go starannie w liczbę najszacowniejszych zbio
rów'... a  niemieccy oatw^rzyści patrząęna to co 
robhę z hdybąsem, ządfżeli z doipy^łu, że mad
chen może przez nieuwagę p edałam i jaki ku
pon! lub coś podobnego, zaambarasowuni też 
poczęli żywo paplać z gospodynią. Bałem się 
rewizji... Lecz dość te g o — bo gotowiście po
myśleć, że d r o t ó | ^ | ^ B ^ ^ i 4 i f ( P o -  
koić miłość autorską.

[D alszy ciąg nastąpi.)
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szczające lud odezw y,ale te dotychczas pozostały  
bez skutku. (Neue Pr. Zeit.)

Ud g ran ic  R om anji 2 Maja. D epesze urzędowe 
liadeszłe z Rzymu donoszą, z’e Papież’ ma zw ie
dzić główniejsze miasta sw ego państwa. Jego 
Św iątobliw ość uda się naprzód do kościoła Ma
donny Loretańskiej, a ztamtąd do Ankony i Sini- 
galji. sw ego rodzinnego miasta; potem przez całą 
Romanję pojedzie aż do Bolonji. Te wiadom ości 
obudziły żyw y ruch m iędzy mieszkańcami legacji 
i w yw oła ły  rozmaite w ieści. Pow szechnie sądzą, 
z’e Papież z okoliczności tej podróży zamierza o- 
głosić amnestję polityczną i reformy administra
cyjne jakich się ludność oddawna domaga. Zdała 
od Rzymu Pius IX ty  nie spotka juz tej opozycji 
przez którą kardynał Antonelli i w iększość ś w ię 
tego Kolegjum w strzym yw ali wszelkie ulepszenia  
administracyjne i sądowe.

Inni utrzymują, z’e Papież’ skłonił się do tej po
dróży, aby ile możności przynęcać do stolicy sw o
jej, ludności legacji które coraz bardziej oddziela
ją  się od Rzymu. W iadom o ze kongres paryzki 
zwrócił uwagę na położenie tych prowincji, zajmo
w anych militarnie przez austrjaków, i od siedmiu 
lat podległych prawu wojennemu i głośno prze
mówił o niebezpieczeństwach w ynikających ze 
złej ich administracji, która je  czyni nieustannem  
ogniskiem  agitacji i nieporządku w samym środ
ku W ioch.

M iędzy projektami środków  zaradzenia temu 
poloz’eriiu, odznacza się plan hr. Cavour, nadania 
legacjom niezawisłej administracji, zostawiając je  
atoli pod zwierzchnią władzą papiezką.

T a i deja odłączenia nabrała nowej siły  przez 
ogłoszenie pam iętników  hrabiego A ld in i, ministra 
sekretarza stanu królestwa w łoskiego za N ap oleo
na [go. Z pamiętników tych które bardzo rozpo
wszechnione są w Romanji, pokazuje się, ze hr. 
Aldini znajdując się w W iedniu 1815 roku w cza
sie kongresu, w ezw any został przez księcia Met- 
ternicha aby mu przedstawił sw oje m yśli co do 
formy rządu, jakąby w ypadało nadać legacjom. 
W iadom o z’e kongres wiedeński chciał najprzód u- 
tw orzyć z tych prowineji państwo niezawisłe, ale 
hr. Aldini przewidując restaurację papiezką w zu
pełności, prźedstawił księciu Metternichowi i księ
ciu Talleyrandow i projekt, na zasadzie którego le- 
gacje pozostając pod panowaniem Papieża, m iały
by rząd zupełnie oddzielny i odosobiony od resz
ty  państwa kościelnego.

Projekt ten jak  widzim y zgadza się z ustną n o
tą przedstawioną przez lir. Cavour hr. W alew sk ie
mu i lordowi Clarendon w dniu 27 marca 1856 r. 
Pospieszam y dodać, z’e hr. Cavour nie mógł w ża
den spospb znać treści papierów hr. Aldini, które 
aż dotąd pozostaw ały w ukryciu. T o spotkanie 
się dwóch mężów w ysoce praktycznego um ysłu  
w  dwóch epokach tak różnych, musiało natural
nie sprawić niejakie wrażenie na m ieszkańcach le- 
gaeji. Dla tego Papież uznał potrzebę przyw iąza
nia tych prowincji doR zyinu, przez nadanie przy
wileju na kolej żelazną i przez rozmaite inne w a
żniejsze jeszcze środki, a nadew szystko przez 
w pływ  jaki Jego Św iątobliw ość spodziew a się iż 
potrafi wyw rzeć swoją osobistą obecnością w tych  
miejscach. (Indep. Belgi).

—  Piszą z Rzymu do paryzkiego Monitora, że 
Jego Św iątobliw ość w tym dniu zamierzał obia
dow ać w Nepi a nocować w  Civila Castellane.

Turyńska Izba deputowanych w  dniu 8 b. m. 
w iększością 94 przeciw 52 głosom , przyjęła pro
jekt prawa względem przeniesienia portu wojen
nego z Genui do Śpezzji.  (Pr. S t .  Anz.)

D  O  A  I  E  S  I  E S I  A .

Nakładem  księgarni JT. S k i r k i n a  w M ohyle
wie wyszło dwutomowe dzieło p. t. U fa S Z C  I l z i c -  
c i ,  przez autora Kłopotów Starego Komendanta. Nabyć 
je można we w szystkich księgarniach w W arszawie, 
na prowincji i w  Cesarstwie p ó  cenie rs. 2 kop . 50 . 
S kład główny w W arszawie w księgarni F. Blumentha- 
la ulica N owowiniarska pod  filarami N r 15, (gdzie na
być także można inne dw a dzieła tegoż autora, to je s t
i )  D z i e c i ę  N i e d o l i  i  D z i e c i ę  D r o ż n o 
ś c i  w  dwóch tomach i 2) l i ł o p o t y  S t a r e g o
K o m e n d a n t a  w trzech tomach. (Nr 167— 1).

N akładeiń i drukiem  S. Orgelbranda w W arszawie, 
w yszedł pierw szy tom dzieła pod  tytułem: T I l C O l l )
g l a  I f l o r a l l ś  i n  u s i u n  C l e r i  D i t e c e s a -
n i  napisanego przez księdza Antoniego Putiatyckiego 
zgr. księży M issjonarzy, professora teologji moralnej

w seminarjum archidjecezalnem warszawskiem  u św. 
K rzyża.

Nie potrzebujem y tu nic mówić na pochw ałę tego 
dzieła, gdyż autor jego znany je s t u nas chlubnie z pism 
swoich i odwołujemy się tylko w tym względzie na 
św iadectwo tych, k tórzy  z w ykładu jego korzystali. 
W spom nieć jednak  winniśmy, że dzieło to łaciny po
praw nej, sk łada się z dwóch tomów, k tó re  w praw dzie 
tylko nieco obszerniejsze od pow szechnie uznanych 
„Institutiones Theologiae moralis, auctore Andrea Pohl,“ 
ale co do przedm iotów  teologicznych znacznie od nich 
obfitsze, gdyż autor w dowodach tw ierdzeń, zwłaszcza 
gdzie rzecz sama przez się jasna, unikał zbytecznej roz
wlekłości, k tó ra  rzeczy nie rozjaśnia, a czytelnika 
nudzi.

Pierw szy tom, o k tórym  tu  mówimy, podobnie ja k  
Teologja Pohla obejmuje legem naturalem, morałem et 
judiciariam, obie te części są  tak  oddzielone, że czytel
nik na pierw szy rzut oka, w każdym  przypadku  widzi 
co do praw a, a co do moralności należy. Drugi tom o- 
bejmować będzie naukę: De sacramentis w zupełnej ob- 
szerności, tak iż autor w tym względzie nic nie zosta
wił ani teologji teoretycznej, tak  zwanej dogmatycznej, 
ani pastoralnej, ani praw u kościelnemu; dla tego czy
telnik naukę De Sacramentis po  różnych gałęziach teo 
logicznych tu  i owdzie cząstkow o rozrzuconą bez ża
dnej szkody opuścić może, a przytem  ma tę dogodność, 
że to  czego inoże w innych dziełach teologji teo re ty 
cznej, moralnej, pastoralnej i praw ie kanonicznem na- 
próżnoby  szukał (ex omnibus aliquid ex inlegro nihil), 
to w tern dziele wszystko na jednem  miejscu w najle
pszym  porządku  znajdzie.

Lubo autor, w edług przyjętego w k ra ju  naszym zwy
czaju, podobnie ja k  Pohl trzym ał się system atu i m eto
dy rzymskiej i francuzkiej, jednakże nie bez względu 
na erudycję niemieckich teologów, i o ile się ta z po- 
mienionym systernatein i m etodą pogodzić dała, starał 
się z niej korzystać; przytem  tw ierdzenia swoje na za
sadach ogólnych ugruntow ał, przez co nietylko pam ię
ci czytelnika wiele dopomógł, ale nadto teologja jego 
na oczywistości, mocy i praktyczności znacznie zy
skała.

Prócz tego autor />rzy keżdem  tw ierdzeniu umieścił 
najtrafniejsze tex ty  E x  Sacra Scriptura, corpore juris Ca- 
nonici, Conciliis, bullis et rescriptis Pontificiis, decisionibus 
S. Congregationis interpretum Concilii Tńdentinini et Ro- 
tae R om anae,ex  jurisconsultis, nec non ex corpori juris 
Romani, i. e. Digestis seu Pandectis, Codice Iustiniano, 
Novellis, constitutionibus, etc., k tóre nietylko czytelnika o 
pewności tw ierdzenia przekonyw ają, ale niekiedy ja k 
by przykłady , samo tw ierdzenie wyjaśniają; nadtó czy
telnik w zdarzonych w ypadkach nie po trzebuje się na 
żadnego autora odw oływ ać, ale w prost do źródła z k tó 
rego dowody w tej teologji są czerpane. — Prenum era
ta  na dwa tomy wynosi rs. 4; po wyjściu z d ruku  2go 
tomu, co nastąpi najdalej na początku Czerwca r. b., 
cena podw yższoną zostanie.

Kto zbieraniem prenum eraty zajmować się zechce, 
otrzym a na lOciu exem plarzach jeden  w dodatku. 
______________ (Nr 164.— 1.)

I  SKŁAD FORTEPJANO W ZAGRANICZNYCH I
I  p r a y  u l i c y  l i i o i l o w e j  Sir. I  H I .
|  O trzym ał M r g i i e  m c l o r i i k o n y  p a r y z - 1
H k i e  jednogłosow e. Osoby, k tó re  zamówienia po- £  
»  czyniły, zechcą się zgłosić po  odbiór takow ych, ® 

do powyższego składu, k tó ry  również innemi in- ® 
strumentam i, w licznym w yborze skom pletowanym  $  
został.— Posiada obecnie: f o r t e p i a n y  z naj- 
słynniejszych fabryk P aryża, Bruxelli, D rezna, Li- ® 
pska , W iednia, i t. d.; z mechaniką angielską i nie- a  
m iecką w cenach od rs. 300 do rs. 1000 .—  PJA - ® 
NINA: oblique i vertical, różnego rodzaju, w cenie $  
od rs. 330 do rs. 540. Q l ’g U e  B l l c l O l l i k O l i y  $  
i t i r f i a u k i  s t i l o n o w e  w różnych rozm ia- ;

; rach, jedno , dwu, 4ro, 5cio i 6cio-głosowe w  ce- '•
’ naeli od rs , 75 do rs. 675. O r g a n y  k o Ś C i c l -  
n t*  przenośne 4-głosowe, bardzo praktyczne, da- i 
ją c e  się zastosować do każdego miejsca, po rs. 300 
i 330.—  W szelkie inne instrumentu, salonow eiga- 
bińetpwe, jako to: O r c h e s t r i o n  o 18tu rege
strach. P i a i l O  O rg n e (p o łą c z e n ie p h y sh a rm o n i-  

ki z fortepianem) O f g l i e  p l i y s i m m i o n i k a  i 
(połączenie organków piszczałkow ych z systemem 
sprężynowym). P l i y s l i a r m o n i k i  w iedeńskie 
i inne t. p .—  P rzesy łka instrum entów  do każdego 
miejsca, tak  w cesarstwie rossyjskiem , ja k  w K róle
stw ie Polskiem , załatwioną być może przez sk ład  ; 
fortepianów  zagranicznych. 1 3 0 .— 3.

W ET S f i l  mająca rozległości około
dziesiat. 510, z lasem , łąkam i, gospodarstw em  rolnem 
dobrze zaprow adzonem , gorzelnią, p ropinacją znaczną 
w mieście i na wsi, z budow lam i w dobrym  stanie 
w  powiecie P io trkow skim  położona, dwie w ersty  od 
stacji kolei żelaznej odległa, je s t do sprzedania z wol

nej ręki. Summy hypoteczne na teraz niewymagalne 
wynoszą rs. 9000, reszta  szacunku do wypłacenia za
raz. Bliższa wiadom ość u rejenta Dobrzelewskiego 

__________________ (159— 2).w Radom sku.

Z RADOMIA. —  Do apteki mojej przy ulicy Lubel
skiej transportu  świeżych l r T o d  m i u C r i l l l i y c l l  
naturalnych, pow szechniej używanych, ja k ; Marienbad- 
ska, Karlsbadskie, Salcbrun, Pilnowska, Egerska, Iwonicz 
już nadeszły; Szlam i Ług Ciechociński, oraz z sztucz
nych w ód mineralnych Marienbadzka, Karlsbadzkie, O- 
bersalcbrun, Limonada i woda Magneziowa, Selcerska, Sa
dowa i używańsze specjalne środki lekarskie stale w za
pasie utrzym uję; wszelkie zaś zamówienia w ód sztu
cznych, naturalnych i środków  specjalnych, których 
apteka w zapasie nie posiada, przyjm uję i w najkrót
szym czasie dostarczyć mogę.— A. Podworski Mag. Far.

(Nr 165.— 1.)

ofila żona tajnego radcy 
senatora z Paryża, Korze
niowski Hip. dok tó r z K ra
kow a n r 414.

Biernacki Sewe. ob. do 
Siemienia, Buczyński Lu
cjan ob. do Sinołęki, Du- 
gottier Alex, inżenier d a  
Grodna, Drzewiecki Felic. 
ob. do gub. Podolskiej,

WYJECHALI z  WARSZAWY
Deskur Broni. ob. do Du- 
ckiej woli, Faucher Eug. 
mechanik do Grodna, Ja
roszyński Józ. ob. do gub. 
P o d o lsk ie j, Kuroszyński 
H eljodor radca honorowy 
do K am ieńcaPodolskiego, 
Linowski Adam oby. do 
S zren iaw y , RomiszewsJd 
Cyryl urzęd. do Brześcia 
Lit., Sobański M ieczysław 
dym isjonowany porucznik 
do Kamieńca Podolskiego, 
Bohr - Piotrowicki T eodor 
radca stanu do Drezna, 
Potocka Ludw ika hr. do 
Drezna.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 293, wyjechało 313.

—  W  dniu onegdajszym statkiem  parowym  Pilica 
przypłynęło osób 48, a statkiem  W łocławek osób 112, 
wczoraj statkiem  Pilica odpłynęło osób 28, a statkiem 
W łocławek  osób 76.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Hr. Łubieński T adeusz 

biskup Rodopolitański, su- 
fragan djezezji K ujaw sko- 
Kaliskiej z W łocław ka, 
Chrapowicka Adella oby. 
z Cesarstwa nr 414, Dem
bowski Ign. ob. z Nacpol- 
ska nr 476, ks. Grabowski 
Fran. kanonik z P u łtuska 
n r 556, Goltz Adam oby. 
z Puczyc nr 625, Jurjewicz 
Zenon radca dw oru z K o
wna n r 625, Madaliński 
Mikołaj ob. z Osy n r 601, 
Łaszcz  Lud. ob. z Stani
sławie nr 634, Popławski 
Stan. ob. z Pilicy nr 601, 
Pruszyński Ign. ob. z K i
jow a n r 414, Podhorski I- 
gnacy oby. z K ijow a nr 
476, Rudnicki P aw eł ob. 
z Kijowa nr 2683, Sulaty- 
cki Jan  ob. z G rodna nr 
585, Sokołowski Hen. ob. 
z P łocka n r 617, Zalewski 
Fran. urzęd. z K ijow a nr 
414, Breza  Jozef ob. z P o 
znania n r 1580, Hube Te-

H d n s  G I E f i l l V  W A K i i X A W S H I E J .
d n ia  i 3  Maja 1857 roku .

H o n e  t y.
żąd ano płacono

Rs. | kop. Us. kop
Pół-im perjaly  rossyjsk ie  . . . . _ _ 5 18
D ukaty hollenderskie nowe w ażne .

I” » p i  e  r y .

Obli. skar. (49/®) za 100 rs . (oprócz kup.) 84 2 83 77
liilety skarbu K rólestw a Polskie. ( J y ^ 1/ , ) — — — —
L is ty  zastaw ne białe 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. - _ .

L is ty  zastaw ne białe 111 okresu (oprócz 
kuponu) (4*0) . . . za 15 rs. 14 59

Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 ° / , ) ................................ _

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. — __ __ —
„ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — __ --- —

,, ,, „ procentow e ( 5% ) __ __ __ —
Dowodv Kom. C.eutr. L ikw id . za 100 z ł. __ — __ —
Nowa rossy jska  pozyczka z roku 1854 

oprócz kupunu (5 % ) . . . . 103 7 __
„ n . u 1 r°ku 1855 

Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle
stw ie Polskiem (5 % )  za rs. 750

105 7 --- —

742 50 738 75

IV e x 1 e  z dnia 11 b. m.

Berlin . . . . .  100 Tal. 2 M. 93 75 93 60
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ _ —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _ __ _ —
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — —

Hamburg . . . . . 300 liMk. 2 M. 142 35 — —
Londyn . . . . .  1 Ft - St . 3 M. 6 25 — —
M o s k w a .........................100 Hs. k. t. 99 50 — —
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 —

......................... 100 Rs. k. t. _ _ —

P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 70 — —
„ ...............................  300 Fran. 1 M. — _ — —

W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 91 20 90 90 i
W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

t  aujmuu uirj.tjLcj)U uu uin. jmii . «»»• ------ •*  i

od listów  zastaw nych kop. 2 3 !/2 
od nowej rossyjskiej pozyczki Rs. —  kop. 43

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro:.....
Codziennie w  D o l i n i e  § z w ą j c a r s k l ć j

K O NCERT orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem  
dyrektora D i lS C .  Początek o godzinie 5ej. Ce
na wnijścia kop. 15.

PER SPEK TY W Y  TEATRALNE 
Miodowa N er 479.

w ynajm uje optyk P ik , ulica

W  drukarni J . U n g ra .—  W olno d rukow ać. —  W arszaw a dnia 2 (14) Maja 1857 r . —-S ta r s z y  cenzor, F. Sobies& nańsfo .


